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Z W arszawy.

Każdy wielki proces kryminal­
ny,. który stanowi właściwie przej­
ecie pomiędzy dwoma M szc zę - 
ciami jednostek ludzkich, — ma 
tę przykrą stronę, iż wywołuje 
głośne uwagi różnych kabotynów. 
Warszawa jest miastem, w którem 
przeróżni kabotyni, w Wolnych

Członek redakcji polskiego pis- . 
ma powinien z większą ostrożno­
ścią przystępować do tej sprawy. 
Ocenienie osoby o. Szmaragda na­
leży do sądu. Sądy polskie słusz­
nie się cieszą nieograniczonem 
zaufaniem obywateli. Pozatem 
jednak cała sprawa ma inne tło. 

Miiny odwagę cyw in ą  powie* ~ , v * • —■ * | w w ■ * *- 
chwilach od zachwytów nad re- ? dzieć, ii.ja k  wynika ze sprawy o.
publitańskim ustrojem państwa, J Szmaragda (zupełnie niezależnie |
wygłaszają mowy po tiybucałach, | oti motywów przestępstwa oskar- j
albo pisują artyku ły w gazetach. j żom-go) rząd polski, porobił duże i

Potępiliśmy morderstwo ś. p.  ̂ błędy. Szereg świadków cis a rak- j
prezydenta Narutowicza z uczu- 
ciem, które każdy obywatel pań- 
stwa poiskiego musiał posiadać 
w  tym strasznym dziejów naszych 
momencie. A le nie zapomnimy 
nigdy ogromu kabotyńerj-i, którą

teryzowal zmarłego biskupa Jerze­
go nie z najlepszej1 strony pod 
względem moralności osobistej. 
Ze strony rządu naszego państwa 
błędem nie do przekonania jest 
mianować osobę o niewysokich

włożył w swą mowę oskarżającą i kwalifikacjach moralnych zwierz-

Cieszyła się Polska, iż poziom 
kulturalny drugiego Sejmu będzie 
wyższy, niż ciemnego Sejmu Usta­
wodawczego. Obrzydliwa bójka 
pesłów na wtorkowe tn posiedze­
niu Izby Poselskiej, pb której 
poseł Ztrbe wyszedł k rozdartym 
rękawem, któryś inny z pobitą 
twarzą i spuchniętemu oczami 
i  t. ó. —  trochę przytłumi 
taką radość. Istotnie, niema już 
kategorji trywialnych przestępstw, 
ktćrychby nie popełnił jakiś po­
seł na Sejm naszej Repubiisii.

wodu ks, Butkiewicza nawet pis­
ma fanatycznie antysemickie na­
woływały do spokoju i rozwagi. 
Wreszcie nie naszą to jest winą, 
iż ks. Butkiewicz został zamordo­
wany i że manifestacje sntyso-

politycznego mordercę adwokat 
Paschalski. Teraz znów sprawoz- 

j dania sądowe w  „Kurjerże Pol* 
| skim“ .
i Po procesie Toeplitza i tow. 

sprawozdawca sądowy tego skądi­
nąd bardzo poważnego i ciekawe­
go pisma, występujący pod pie­
szczotliwym pseudonimem lo, pisał: 

Dzięki obronie na Toeplitzu, Piwo­
warczyku i Pomorskim nie c ięży  plama 

jakakolwiek będziezdrady ojczyzny; _
. przyszłość tych brtodycH ludzi, lżej im 

wieckie w całej Europie, na świe- j {jadzie na śwlecie bez ciężaru tej zbrodni.
cie całym przybierają antysemicki 
charakter.

Dlatego też zdrowa część spo­
łeczeństwa żydowskiego potępia 
żydowskie manifestacje wtorkowe 
w Warszawie, kiedy to koło sej­
mowe żydowskie wezwało kapców-

Były więc kieszonkowe kradzieże, j Żydów do zamknięcia sklepów na
łapownictwo, fałszowaniu po dpi 
sów, oszustwo połączone z wyłu­
dzaniem pieniędzy, kradzieże, 
szantaże i działanie na szkodę 
skarbu polskiego na wielką skalę; 
Sejm polski był jedynym parla­
mentem na świecie, który w jed 
nym dniu wydał całą frakcję po­
selską sądom karnym. Było tak, 
gdy ks. Okoń i jeszcze jeden po­
seł stanowili osobną grupę pod 
nazwą: „Stronnictwo chłopskie", 
a o b u  tych posłów wydał Sejm 
ustawodawczy w jednym dniu 
sądom kryminalnym. Nic dziw­
nego, iż w takiej atmosferze ła­
two przychodzi do skutku refor­
ma rolna i że zajścia połączone z 
brutalną bójką uważa się za rzecz 
uowszedniu i niezbyt godną \i-

znak protestu przeciwko owym 
incydentom na ulicy. Jeden z 
publicystów żydowskich, cieszący 
się dużym rozgłosem . u nas i z&; 
granicą, potępił tę manifestację w 
bardzo0'o,bitnych wyrazach.

Musimy na tern miejscu za­
znaczyć, iż takie niezrozumiałe, 
przykre, nieazaśaduione stanowis­
ko frakcji żydowskiej także jest 
jednym ze skutków fatalnej naszej 
orcyuacji wyborczej. Posłowie ży­
dowscy w Sejmie nie posiadają na­
leżnego umiarkowania i powścią­
gliwości, nie umieją opanować 
rasowego swego temperamentu. 
Gdyby zamiast z obecnymi posła­
mi żydowskimi mielibyśmy do

P. ToeplitaT z tow. był komu 
nisią. Dla komunisty pojęcie Oj- j 
czy zna nie istnieje. Rozczulający 
ton p. lo jest więc zupełnie nie 
na miejscu. Conajmniej nie na 
miejscu.

Teraz znś, gdy chodzi o proces 
o. Szmaragda, p. lo pisze:

ehni kiera kościelnej Organizacji 
el>rześcjsńskiej.

Poszukiwanie metod zbyt łat­
wych w sprawach trudnych i za­
wiłych nigdy nie jest wskazane, 
a prócz tego, pozwolimy sobie po­
wiedzieć, iż poniżanie autorytetu 
cerkwi może leżeć w  rachubach, 
ateistycznej republiki Sowietów, 
a nie państwa chrześcjańskłego.

Cat.

'  | 
Tworzenie się większo- j

ści sejmowej.
(Od własnego korespondenta tele­

fonem z Warszawy).
W  kołach sejmowych wywołała \ 

wielkie zainteresowanie pogłoska i 
o usiłowaniach ze strony „Piasta" | 
wciągnięcia Wyzwolenia do wię- j 
kszości.

Może po raz pierwszy na ławie J W  samem W yzw o len iu  panuje j
t .1..........   J„ rf.ma tnnfliłr " C Innlr w  f . i  Qnvauriaoskarżonych słyszano taką gamę tonów 

histerycznych, dysonansowych i pozor­
nie czuł) ch. Była w tein profesjonalna 
swada kaznodziei i jakaś przebiegła u- 
kładnośi i słodycz. Rosjanie powiedzie­
liby Jelejno i żemanno“.

jeduak w tej sprawie rozbieżna, 
oplują. , i

Possł Witos na żądanie swego 
klubu przyśpiesza swój przyjazd 
do Warszawy.

czynienia Z przedstawicielach wyż 
szej hiemrehji społeczeństwa ży- 

I dowskiego, napewLO nie słyszeli

Sejm i Rzą^u
Posiedzenie Konwentu Senjorów- 

W arszawa, 18 kwietnia.
(Pat.) Na posiedzeniu Konwen­

tu Sfen jo rów przyjęto program 
prac, jakie mają być dokonane 
przez Sejm, przedferjamiletniemu 
Komisja prawnicza Senatu rozpa­
trywała nowele do ustawy o z walk111 ■ _ -Tl.il.1 Al-l

technicznym zmuszą następnie 
spoSeszeństwo do płacenia więk­
szego podatku w  postaci krwi. 
Uważa, źe koszta utrzymania po­
borowych nie powinny obciążać 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
lecz Ministerstwo Spraw Wewnęt­
rznych; poseł wypowiada się rów­
nież za pomocniczą służbą woj-

Co 4- ch posłów —  to osobny klub.
Warszawa 19 kwietnia, 

(a. w.) Czterech posłów, którzy 
dawniej należeli do gruny kato­
licko-ludowej, a którzy następnie 
przystąpili do klubu Chrześcijań­
sko- narodowego, ukonstytuowali 
się powtórnie w oddzielny klub 
katolicko ludowy pod przewodni­
ctwem puste Jasińskiego. Db no­
wego ugrupowania sejmowego na­
leży poseł Matakiewicz, który w 
ubiegłym Sejmie był prezesem 
partji katoiicko-ludowaj.

Zawrotne eyfry.
Warszawa, 19 kwietnia.

(a. w.) Min. Skarbu wniosło d# 
Sejmu projekt ustawy o upoważ­
nieniu Rządu do zaciągnięcia dal­
szej pożyczki w ?  K. K P. da 
łącznej wysokośsi 3150 mil jardów 
mk. poi. oraz projekt ustawy upo­
ważniającej P. K. K. P. du dalszej 
emisji banknotów do łącznej sumy 
2500 miljardów mk.

Bolszewicy nie będą
zaproszeni na kon i

Lozańską.
Londyn, 19 kwietnia.

(Pat.). W odpowiedzi na inter­
pelację w Izbie Gmin podsekretarz 
Stanu w Urzędzie spraw zagra­
nicznych Mac Neill oświadczył 
między ianeml, iż wobec tego, że 
sojusznicy porozumieli się z Tur­
cją w sprawie statutu dla cieśnin, 
Rosja me zostanie zaproszoną na 
konferencję lozańską.

Nawiązując do tego oświadcze­
nia podsekretarza stanu „Daily 
Telegraph" pisze: Cziezerin zdra­
dza wielkie zdenerwowanie z pu 
wodu nieotrzymania zaproszenia 
do Lozarny, mówił on, iż nie poj­
muje, jakim sposobem stracenie 
duchownego polskiego moż*

Przeszkodzić dopuszczeniu Rosji 
o udzułu w konferencji.

| p k a t r p o i .s k , j s a : * jluI w a

Dziś po raz ostatniSabawa w tf»ifo££
iinedja w 3 akt. S. Kierirzynskiego. 

Jutro premiera 
T c ,  c o  n a j^ a ż in e js ^ e ,  Jewref- 

! nowa. Początek o gouz. S vi.
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! Piątek, 20 kwietnia 
,Ż  y d ó w k a“ , opera.

WIELKI

(Pohulanka) I

Sobota, 21 kwietnia 
,T  O S C A “ 

opera.

ryż- esania lichwy i postanowiła od- • g’K0Wą jj^błet, natomiast przeciw- 

szej hierarchji społeczeństwa ży- j w  ko misi5 woj- I a*  i fest d z ia ło w i kobiet w  armji
! TUrł? Ł m  °.TS *d - ! ‘ 'too iił.w  «k a . U iL  Sookow-
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Piątek, 20 kwietnia 
Sobotą, 21 kwnetHia

„Madei-ZbOi". 
baśń dramatyczna.

lane
wodowaną 
sskich. Staramy się zawsze być 
Bjbjektywni^ i  powściągliwi, gdy 
ahodzi o Żydów, a le ' tyraj rasam 
doprawdy nie mieli racji. Władze 
policyjne nic nie są wlane, iż w 
czasie manifestacyj z powodu mor­
derstwa ś. P- Butkiewicza jacyś 
niupoczytalni młodzieńcy. po turbo

, „  , obowiązku słałby wojskowej. Fe- l Wieiki do<n inwalidów,
stnn ■ ». lOtaUby n a p ew K  w ^aza l na ko- | . W irazawa 18 kwietnia,
płacicie ja  ttfjitratą Mińska, W iln , j niwmoSc- stosowania w armji n ( [ ,a t ) Na posie^enin Kom iki
i Galicji Wschodniej i td. i top i doskonaleń technicznych, co po- . Opieki Społeczne; ukończono dru- 
Fatalna jednak ordynacja wyborcza j -awoii skrócić cz&s służby. W od- ; £,^ ^ „ a a ie  projektu ustawy o

; puściła na mętne fiuktą dema- 
| gogji witicowej wśród mas ży~ 
j  dowskich takzeizaiaiwieniesprayry
1 żydowskiej, a referentami' w tej

powiedzi minister spraw

rali nr^echodniówŻydów; w ciągu  I trudnej sprawie uczyniła żydów- j Poseł Haller żądał dyskusji po- 
K  P. S . l  .Uleliśmy ! ridch 'd cm M w rtl. wiec lltyofnej na ,,Seat o tocn j penst

. i gie czytanie projektu ustawy o
jiw ,, ,eu .,   . . . fojsfco- j opiece społecznej. Rozpoczęto dy-
wych eświadesył) ze zgodziło^ się \ gM|sję  nad wnioskiem posła Po- 
na to, g d y b y  miał otwnośc po- | {a&eWiel$ (P. S. L .) w  sprawie 
koju conajmniej ua najbliższe 10 | &niiany  i rewizji dotychczasowego 
,of . , .. i podziału wszysikieh koncesyj rzą-

Poseł Haller żądał dyskusji po- j dowycb, które winna być oddaje

lala zeszłego mieliśmy przecież 
przykład w  Wilnie, iż policja poi 
ska „pogromowa14 nte jest, ale 
też jednocześnie przykład,,*^, trud­
no jest zapanować nad wzburzoną 
alicą. p ^ ed  manifestacjami z po-

,Hi*h demaarowów. Prędzej wiec i litycznej na temat oorony panst- j „  ręce to-^alidów. Większość tych
’ setnet wa twierdząc, m  dopiero wtedy j znśjduje się w  rękach niepowo-
noczeka y ęj^ - - - - * ujawni-Się potrzeba arm^ i je j ła;óych. Większość mówców po-
hojm w Sejmie, niz roz , Wyp0ga2enia. Mówca stwierdza > wniosek Polakiewicza. Dla
aałatwiecia sprawy żydowskiej: j Jj.-ak techniki wojskowej w Polsce j 0praC0wania odpowiednich w n '“

wybrano podiromisję.
stawienie armji pod względem

wyposażenia. Mówca stwierdza ■ płVi.‘ja wniosek Polakiewicza. Dlf 
brak techniki wojskowej w Pclsee j opracowania odpowiednich wnios 
i zaznacza, że niedostateczne po- wybrano podkomisję.

Dzienna sprzeda?: biletów od 1J-—2 po?.. 
» :  cukłenu p. Szifr&lia, df, Miclflewr*» 

rót< Tatarskiej.
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Wczorajsze uroczystości.
Przyjazd gości z Warszawy. 

l i  bież. mieś. o godzinie 9 rano 
przybył pociągiem pośpiesznym 
z Warszawy dc Wilna pierwszy 
Marszałek Polski i Szsf Stabu Ge­
neralnego Józef Piłsudski w  oto­
czeniu generalicii. Na dworcu 
powitał* Marszałka kompan]a ho­
norowa, przedstawiciele władz ad­
ministracyjnych z delegatem Bzą 
da p. Roman"m na czole, prezy­
dent Łoknciejewski oraz licznie 
zgromadzona publiczność.

Msza na Placu Łukiskim. 0 g. 
10 i pół na placu Łukissim odby­
ła się msza połowa celebrowana 
przez J. E. ks. biskupa Bandrow- 
akiego. Na placu ustawiły się od­
działy stacjonowanego w  Wilnie 
garnizonu z orkiestrami. Na nabo­
żeństwo przybył Marszałek Piłsud­
ski w towarzystwie gen. Rydza 
Śmigłego, gen. Mdcrzeckbgo, gen. 
Osi kow=>kiego, zastępcy Delegata 
Rządu p. Malinowskiego, wice-pre- 
zydenta miasta p. Lokucieiewskie- 
go. Przed nabożeństwem Marsza­
łek Piłsudsai przyjął raport złożo­
ny mn przez dowódcę obozu wa 
rownego Wilno gen. Griebscha. 
Po mszy Marszałek Piłsudski udał 
się pieszo na Piać Katedralny w  
celu przyjęcia defilady.

Nabożeństwo w Bazylice, jedno­
cześnie z mszą połową w Bazyli­
ce rozpoczęło się uroczyste nabo 
żeństwo, które celebrował ks. bi 
skup Matulewicz. W prezbiterjum 
zajęli miejsc? przedstawiciel Rzecz­
pospolitej Min. Darowsui, Min. Ko­
lei inż. Marynowski, Delegat Rzą­
du p. Roman, przedstawiciele wyż 
szych władz cy wilnych, instytncyj 
społecznych, prasy i t. d.

Puczem obecni ca nabożeństwie 
wyszli na płac Katedralny, gilzie 
już zgromadziły się tłumy pu­
bliczności. Do zgromadzonych prze 
mówił z trybuny ustawionej oko­
ło dzwonnicy mecenas Eagel, k i i  
ry  wskazał na wielkiej wagi prze­
miany, jakie w czasie ostatnich 
lat zaszły w życiu Wilna. Mówca 
nawiązał do ciężkich iosów, jakie 
naród polski cierpiał s? czasów 
niewoli, i wskazał, źe Wilno zaw­
sze -się z nim łączyła. Wreszcie, 
dzięki swej wierze i męstwu żoł­
nierzu, odzyskało wolność Mówca 
w&Domniał o decyzji Sejmu W i­
leńskiego, który wyraził wolę lu­
dności, i  zakończył okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczpospoli­
tej i Arm ji polskiej. W tej samej

chwili w  otoczeniu generalicji 
przybył z placu Łukiskiegc- Mar­
szałek Piłsudski powitany okrzy­
kami „Niech żyjs"! Marszałek Pił 
sudski zajął miejsce na podjum. 
obok niego stanęli ministrowie, 
geotralisja, przedstawiciele władz 
cywilnych z Delegatem Rządu na 
czele, posłowie i t. d. Kolejno de­
filowały przed Szpfem Sztabu Ge­
neralnego oddziały piechoty, wojsk 
inżynieryjnych, attylerji i jazdy. 
Wreszcie za oddziałami wojska 
przejechała galopem straż ognio- 
w.*. Odjeżdżających z placu K a ­
tedralnego Marszałka Piłsudskiego 
oraz gen. Żeligowskiego żegaano 
wiwatami. (A .w ).

Depesze gratulacyjne. W dniu 
czwartej rocznicy wyzwolenia/Wil­
na, na ręce Sady Miejskiej i p. 
prezydenta m. Wilna przyszły de­
peszo gratulacyjne od: pułkowni­
ka Omcz - Dreszera, inspektora 
kawalerji; podpłk. Głogowskiego; 
Narodowej Organizacji Kobiet w 
Pózraniu; Dowództwa i  go pułku 
piechoty legjonćw.

Przyjęcie delegacji. Po nabo­
żeństwie i defiladzie p. minister 
Darowski, reprezentujący prezesa 
R idy M nistrow gen. Sikorskiego 
udał się w  towarzystwie delega­
ta) Rządu p Romana i wojewody 
Raczkicwicza do wielkiej sali 
przyjęć w Delegaturze Rządu. Zo­
stały tam przyjęte przez p. mi­
nistra delegacje Radv Miejskiej, 
duchowieństwa wszystkich; wyz­
nać, urzędów, biura prac poli- 
tycznycn Inflantczyków (w  spra­
wie przyłączenia 5 powiatów * ln- 
fiant do Polski), związków zawo­
dowych, Związku weteranów, o- 
raz cały szereg innych.

W imieniu Rady Miejskiej po­
witał p. ministra Darowsbiego p. 
prezydent Bańkowski, zaznaeza- 
,ąo, że obecnie przedstawiciele 
RządU po zwiedzenia i poznaniu 
Wilna i ziemi Wileńskiej - wyro­
bią sobie przekonanie o nierozer­
walnych więzach, jakie łączą Kre­
sy z Macierzą Polską. Następnie 
przemawiał w imienin związku 
Inflantczyków p. Ab"amowiez, b. 
prezes T. K. R. W' odpowiedzi 
na prsemówisnia p. minister Da­
rowski wygłosił mowę, w  której 
podziękował za wyrażone uczucia

Wizytacja Wydziału. Opieki 
Społecznej. O g. 2 w południe 
min. Darowski zwiedził Wydział 
Opieki Społecznej i Pracy w U.

j rzędzie Delegata Rządu. Wizy ta- 
j cja trwała pół godziny. Po uko i 

czeniu wizytacji, w  towarzystwie 
Delegata Rządu i wyższych u- 
rzędniwów Delegatury minister 
Darowski uda! się do Kasyna 0 
liceiskiego na obiad. (A. w.). 

Uroczystość w Uniwersytecie.
Po obiedzie w Domu Oficera 

Polskiego goście odjechali na 
przyjęcie do Uniwersytetu. Krótko 
zatrzymali się goście w kościele 
św. Jana, poczem przeszli na po 
dworze Uniwersytetu, gdzie w 
imienia Senatu witał ich prodzie­
kan Kłos. w którego towarzystwie 
przybyli na uroczyste posiedzenie 
Senatu w aule kolumnowej Uni­
wersytetu. Marszałek Piłsudski, 
jako doktór honoris causa Wy- 
'działu Przyrodniczego zajął miejsce 
w otoczenia, Senatu, Ministrowie 
usiedli naprzeciw Senatu Akade­
mickiego, mając za sobą znaczną 
liczbę publiczności. Przejścia i ga­
lerię wypełniła młodzież akade­
micka.

J. M. Rektor prof. Parczewski 
powitał gości podkreślając, że 
szczególniej. drogi om jest to. powi­
tanie ze względn na to, że Uni­
wersytet ma możność gościć d ja  
honorowego Uniwersytetu Mar 
szalka Piłsudskiego, który był 
wskrzesicielem Uniwersytetu i o- 
taczał go szczególną opieką R ek ­
tor Parczewski wap&af również 
na szczególną radość, z jaką witać 
może przedstawicieli Rządu, który 
zdobył uznanie dla nasz>ch granic 
wschodnich. Następnie J. M Re­
ktor wskazał na anaJogję, jaką 
stanowi Uniwersytet Wileński wo­
bec Uniwersytetów kresowych 
czeskich, oraz ani wersy tętn Stras- 
burskiego, który po roku 188C 
był przedmiotem szczególnej 
troski rsądu francuskiego. Wspo­
minając świetne dzieje Uniwersy­
tetu Wileńskiego J. M. Rektor 
wskazał na zadanie jego, podkreś­
lając, że jest oa powołany do te­
go, aby kultura polska na naszych 
ziemiach wschodnich doszła do 
swego rozkwitu. Następnie J M. 
Keictor prosił gości o położenie 
swych podpisów W księdze pa­
miątkowej Uniwersytetu. Chór 
Akademicki zaintonował z galerji 
„Gaudeamus igitur“;  poczem g o ­
ście przeszli -io innej ssli Uniwer­
sytetu. Marszałka Piłsudskiego 
mło lz eż witała w  korytarzach 
okrzykami „Niech żyje" (A . W.).

''.JRS

Epoka farsy.
Na początku b. r. „Swi#*t“ u- 

rządził ankietę w sprawie przysz­
łej literałury w Polsce. Pomysł 
b y ł- to  nieszczególny, to naciąga­
cie naszych literatów na wiesz­
czenie: w rezultacie zamiast ksiąg 
Sybillińskieh naszego piśmiennict­
wa, posiadamy zbiór mętnych 
koncepcyj literatury wogóie, dużo 
pia desideria co do Polski, czasem 
interesujących jedynie jako w y­
raz upodobań i zamierzeń naszych 
czołowych p ierzy . RacjonaJnem i 
konkretnym postawieniem sprawy 
wyróżniała się jedynie odpowiedź 
p. Brunona Winawera. O ile pa 
miętam, opierała się ona na 
twardych prawach popytu i poda­
ży , działających w każdej dziedzi­
nie produkcji, więc i belletrystycz 
nej: jeśli rodzima litera;ura nie 
zaspakaja potrzeb publiczności, 
zwraca się ta ostatnia do zagra­
nicy. jak tó widzimy obecnie; 
trzeba , zrozumieć j-rj potrzeby, 
podpatrzeć gusta, jeśli się nie 
chce, żeby literatura zatraciła czu­
cie s rzeczywistością, stała się 
„niepotrzebną". Wpływ literatury 
na publiczność, rola je j wycho­
wawcza w najszerszem, a także 
specjalnie estetycznem znaczeniu, 
będzie ąjaw'skiem wtprnem, moż 
liwem dopiero po przykuciu do 
3iebie zaintereswań publiczności. 
W  odniesieniu do teatru znaczy 
to, choć tego nasz farsopisarz nie 
wypowiada, że trzeba zastąpić w 
najpopularniejszym rodzaju dra­
matycznym—  farsie, utwory obce 
równowartością polską.

Z  tego puntu widzenia należy 
podnieść jako zjawisko dodatmc

każdą farsę, która wytrzymała 
konkurencję z zagraniczną, zdoby­
wając sobie powodzenie. Takiemi 
były w swoim czasie krotochffile 
K. Zalewskiego, z których jedną 
„Oj mężczyźni, mężczyźni" w i­
dzieliśmy niedawno doskonale 
wystawioną w Teatrze Polskim W 
W ilnie.

Przecież ppwrót lej na scenę 
nie obył się bez pogardliwego o 
deswania się o komedjopiserzu, 
pokutującego od czasów „Młodej 
P o lsk i"^  a drastycznie ujętego 
przez Feldmana: „Był on najwię­
cej grywany w czasie, kiedy Nor 
wid umierał w przytułku"... K ry­
je  się w tem myśl, że w innych 
czasach, niżL fpoka z przed lat 
40-tu, los Norwida byłby inny, 
że gdyby żył dz ś, byłby otocz;- 
ny uznaniem i popularnością; że 
twó-rczość Norwida naszych cza­
sów usunęłaby ze scen niegłęboki 
repertuar satuk dziś pcpu.arnysh.

Nie trzeba dowowodzić jak to 
wszystko jost fałszywe. Nawet 
nie uogólniając wzorem Alfreda 
de V igny {Stello) wrogiego po 
wszystkie czasy stosunku społe­
czeństwa, do prawdziwego poety, 
stwierdzić trzeba poprostu, że 
mimo czci, jaka powszechnie ota­
cza Norwida już od Jat 20-tu, 
.nieliczne wydania jego dzieł leżą 
przeważnie nieczytane u ich po­
siadaczy— snobów, lub sentymen 
tąlnycK panienek, Które znają z 
niego zal-dwie kil&a najmniej 
charakter - stycznych wierszyków. 
I  nie trzeba się gorszyć: jest to 
poeta trudny, wymagający przy­
gotowania i skupienia; „przeczy­
tanie" nie wystarcza: można za­
smakować w nim w miarę „ro z­
czytywania się", a to jest sposób

Uroczyste poświęcenie mostu 
na Niemnie.

18 b. m. odbyło się w Giłodnia 
uroczyste poświęcenie mostu ną. 
Niemnie. Na uroczystość wyje­
chali z Wilna 17 b. m. wieczo­
rem p. Delegat Rządu, dyrektor 
Izby Skarbowej, prezydent LoItu- 
ciewski, pr zydent W. D K. L  ind 
fiberg, wyżsi urzędnicy Dyrekcji, 
przedstawiciele prasy i cały sze­
reg innych, osób, Z Warszawy na 
uroczystość przybyli min,, Darów- 

| ski, min. Zagórny - Marynowski, 
; gen. Dupont, szef francuskiej mi- 
| śji wojskowej, i członkowie tej 

misji, delegacje Min. Kolei Żelaz­
nych, oraz’ goście zaproszeni z 
Warszawy. 0 g. 1 w południe u- 
roczystegc aktu poświęcenia mostu 
dokonał bs. biskup Baadurski, 
celebrując przytem mszę św. Po 
mszy św. ks. biskup wygłosił u- 
roczyste kazanie, podkreślając, że 
w przeddzień czwartej rocznicy 
wyzwolenia Wtina i pierwszej 
rocznicy  ̂i zajęci* władzy nad 
Ziemią Wileński; przez .feżplitą 
Polską, fakt otwarcia mostu jest 
dowodem pracy polskiej, pokojo­
wej i twórczej, i symbolem zjed­
noczenia Kresów Wschodnich z 
Rzplitą. Następnie przemówił pre­
zes W. D. K. Ż. inż. Landsberg, 
który zdał sprawę z budowy mo­
stu.' Po zdaniu sprawozdania p. 
prezes Landsberg złoiył podzięko­
wanie p. inżynierowi Mroczkow­
skiemu kierownikowi robót i po­
prosił p. ministra Zagórnego Ma­
ry nows kiego o przecięci e wstęgi 
zamykającej wejście na most. Po 
przemówieniu p. Landsherga, na 
mównicę wszedł p. minister KoEei 
Żelaznych Zagórny - Marynowski, 
k tórf wygłosił przemówienie pod 
kreślając, Ż3 most na Niemnie jest 
symbolem zjednoczenia na wieki 
kresów Wschodnich Rzec?ypospo. 
litej i że wystawia chi ab ae świa- 
dectwo polskiej pracy. Po prze­
mówieniu swem ?. Minister prze­
ciął wstęgą zamykającą wejście ua 
mes t̂ i następnie przybyli na uro­
czystość geście przejechali w  po­
ciągu, który był drugim z kolei 
pociągiem przejeżdżającym most. 
O godzinie 1,80 w baraku na 
przyczółku mostowym Grodzień­
skim odbyło się uroczyste śniada­
nie, którym przyjmowała firma 
Rudzkich zaproszonych gości. Ho­
nory oddawała Kcmpanja Sztur­
mowa 78 pułku. 0 godzinie 3 odje­

chał pierwszy pociąg do Wilna z 
gośćmi wileńskimi, o  godzinę 
zaś póżaiej odjechali z Grodna 
goście warszawscy.

Historja mostu na Hiamnie pod 
Grodnem.

Początkowo most na Niemnie 
zbudowany został w r. 1862 przez 
mży ui ero w francuskich, w  czasie 
wojny światowej wojska rosyjskie 
cofając się wysadziły most. W cza­
sie okupacji niemieckiej, Niemey 
odbudowali go, stawiając most sy­
stemu Liibeckera. W  r. 1920 w 
czasie inwazji bolszewickiej most 
zestal znewp zrujnowany. Fakty­
czne roboty dokoła obecnego mo­
stu zostały rozpoczęte 1 iipca 1922 
roku. Po uprzedniem oczyszczaniu 
koryta rzeki, co przedstawiało o- 
gromne trudności ze względu, na 
swały żelaziwa, którego naogół 
wydobyte z górą 500 tonu pod 
wodą rozsadzając dynamitem; ro­
botę tę wykonywali nurkowie. 
Most zbudowany jest na wysokoś­
ci 8J metr nad poziomem wody, 
jest to zatem jeden z najwyższych 
mostów w  Europie, złożony zaś iest 
z 3 przęseł z wigorami Rot W a­
gnera z jazdą górną, rozpiętość 
poszczególnych przęseł wynosi dwa 
brzeżne po 57 metrów i środkowe 
przęsło 69 m«tr. Roboty montażo­
we rozpoczęto 7 marca, rob. ukoi- 
czono 7 kwietnia. Roboty prowa­
dziła znana w Polsce firma K. Ru­
dzki. Na czele robót z ramienia 
firmy stał p. inżynier Mroczkow­
ski.

Przejazd Ministrów.
W  środę o g. 8 wieczorem 

przybyli do Wilna przedstawicieli 
Rządu i Prezydenta Ministrów 
min. Darowski i Minister Kolei 

| inż. Marynowski, w otoczeniu wyż­
szych urzędników ministerjalnych 
orać szeregu osób, które obecne by­
ły na poświęceniu mostu w  Grod­
nie. Przybyłych Ministrów powi­
tał na dworca Delegat Rządu 0- 
raz przedstawiciele w fidz; Na pe­
ronie ustawiła się również kom- 
panja honorowa. Goście zatrzyma- 
ii się na krótką chwilę w Ostrej 
Brumie, pobzem obuj_ ministrowi..1 
wraz ze sweai nąjbliższem otocze­
niem udali się ńa obiad w mie­
szkaniu prywatnem Delegat Rzą. 
du p. Romana, gdzie przybyło 

J również szereg osób ze społeczeń-

■WMłiMS

czytania, który nigdy nie będzie 
powszechny. Mogą tu pomóc wy­
dania komentowane, których 0- 
czekujemy z niecierpliwością, jed ­
nak i one nie zmienią faktu, że 
Norwid—to poeta dla wybranych, 
wymagający pracy myślowej, 
gdyż poezja jego to myśl czująca 
i poetyczna. A  przy tem szczeremu 
i prawdziwemu czcicielowi Nor­
wida nie tajno, ile w jego dzie­
łach jest kalectwa obok wielkości, 
i jak trafnego a beztrwożnego 
sądu trzeba by je  rozróżnić.

Stowem -można się spodziewać, 
że nowy Norwid byłby tuk same 
przyję y  przez publiczność: „Autor 
nieznany*, pi edukt społeczeństwa, 
lrc-z sam d li niego „Muzyk nie­
potrzebny". Więc też zostawiając 
tego, który

f
zwoina strojąc lirę,

I położył się na niej
I porwań jest ku złotym 

na niebie plejadom, 
gdzie wolność... i już może 

nie wróci z otchłani, 
zejdźmy z powrotem do naszej 

publiczności, która zawsze i dziś 
! lubi się śmiać przed kolacją, na 

zgrabnej albo i mniej zgrabnej, 
lecz zawsze pikantnej francuskiej 
farsie. W ięc też komedjopisarz 
polski, jeśli chce być oglądany, 
bez specjalnego'spraszania spek- 
tatorów w imię uczuć patrjotycz- 
nych, musi podpatrywać francuską 
„robotę* i douóki nie wynajdzie 
lepszej, naśladować ją.

„Pillez łes Grecs et Jen Rpmaius" 
nawoływał Ronsard, zanim przy­
szli wielcy klasycy francuscy. 
Tein bardziej cieszyć się naieży, 
jeśli :uż mamy sztuki polskie z 
wyraźną cechą „madę in Poland",

a pizecież „paryskiej jakości", je ­
śli w  dodatku ridendo caśtigat 
mores tak świetna komedja oty- 
cząjowJi, j.ak graua obecnie w  WU- 
nio „Zabawa w miłość1' Stefana 

j K i sarzyńskiego.
Jeśli mówię o niej rozprawia-

Ijąc o tarsach to dlatego, że roz- 
śmiosza ona nio gorzej od najlep­
szej farsy, że używa czasem spe 
uróów farsowych (np. chowanie 
kilku osób, które nie powinny się 
spotkać w tym sauym pokoju), 
wreszcie, że pizypomina mi ona 
najlepsaą z fars francuskich Króla 
CaiDayeta i Flersa, równie lek- 
kiem i zwżnnem użyciem satyry 
politycznej.

Podobnie jak  i\ról. Zabawa w 
miłość przedstawia społeczeństwo 
w pewnym momencie politycznym, 
przy pewnym ustroju państwo­
wym i  dopatrzeć się w niej mo­
żna niechybnie aluzji do bieżą­
cych wypadków. Lecz właśnie „to 
poazji najjaśniejszą chwałą, że w 
posąg zmienia nawet" przelotną 
chwilę, wynesząc się ponad «fe- 
merydę polityczną. „Powrót po­
sła", napisany jaico sztnezea ak­
tualna, jest przecież jedną z naj­
lepszych i usjtrwalej żyjących n v  
szyohkomedyj obyczą;awychXVIU 
wieku. Tak samo Kiedrzyński u- 
nieśmiartelnił współczesną War­
szawkę w  typach dwuch kobiet 
uwodzących oficera: mężatki (p. 
Bohdaiska)—z zachowaniem„form 
uczuciowych" i rozwydrzonej pan­
ny (p. Grabowska), robiącej to 
samo tyko z zuchwałą pogardą 
konwenansów. Wreszcie wysuwa­
jąca się na czoło wspaniała krea- 

1 cja p. Godlewskiego, posei Zbie- 
rawsti, burźu;,; robiący karjerę 

■ polityczną wśród ludowców (n ie­

opłacony wprost symbol— pyjama 
uszyta vzorejn sukmauk!), kre­
tyn wysunięty a > ministra spraw 
zagranicznych, jako jedyny czlc 
nek partji mówiący po francusku 
i uatycŁmiasi myś'ącyi coby aomu 
oddać dia stwierdzenia pacyfizmu, 
oraz inny poseł, leader partji, któ 
ry obala gabinet, przsz zemstę za 
ukaranie krewniaka, przyłapanego 
na kradzioży w .lesie rządowym, 
ów „bajecznie^ kolorowy" przed­
stawiciel „królewskiego osesepu 
Piastowego", z cynicznom „nie 
będziesz kradł, nie Dędzies'4; jadł" 
na ustach—to też nie są cele je ­
dnodniowej tylko satyry: będą
one aktualne tak długo, jak dłu­
go będzie istniał sejm obecny i 
każdy inny przy naszej ordynacji 
wyborczej, przy wszechwł^dztwie 
analfabetów, jak iługo losy Oj­
czyzny będą zależne od zmowy 
jednej grupy szubrawców z dru­
gą, jak długo Dędzi6'ny bczsilay- 
m: 8wiadkami spisków przeciw 
Polsce, kartowanych przez łotrów, 
nadużywających świętych haseł.

Równie nieodparcie iak Król, 
pobudza nas do śmiechu Zabawa 
w miłość. Ale nis śmiejemy się 
beztroskim śmiechem, lecz gorz­
kim i ciężkim, wiedząc jak groź­
na twarz rzeczywistości przeziera 
z o od jej zabawnej maski, z wiel­
kim kunsztem i prawdą ukształ 
towanej przsz p. Kiedrzyńskiego. 
Nie bazpieazne śmieszaostki pre­
zydenta senatu francuskiego „łech­
cą aas pod paszki*, tecz sęp obu­
rzenia szarpia wątrobę. I ta jest 
główna różnica między farsą fran­
cuską a farsą Niepodległej Polski.

k . W. Z.
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35W8 miejscowego. W ć:;asie obią* 
ńu. przemawiali p. Delegat Rządu 
wznosząc okrzyk na cześć Rządu 
w ręce tego przedstawiciele Min. 
łabowskiego, pi 'Witold Abramo­
wicz wnió I toast na cześć gen. 
Żeligowskigo, wreszcie p. Węsław- 
akl, nawiązując dc  ̂ uroczystości 
grodzieńskiej, wniósł toast na 
«3tśó Min. Marynowskiego i Pre 
zesa Landsbcrga. Obiad w oży­
wionym nastroju przeciągnął się 
do g. 11.

Askenazy obawia się 
wojny z  Litwą?

Genewa, 13 kwietnia.
(Pat.) W związku z notą rządu 

litewskiego z dnia 8 marca do 
iiady Ltgi Nar on ów, w której to 
nocis rząd litewski kwestionuj* 
prawo. Rady do podziału pasa neu­
tralnego i wypowiada groźbę zbrój 
nego wystąpienia przeciw Polsce 
w terminie trzymiesięcznym od 
lutowej uchwały Rady L ig i Naro 
dów, delegat polski Askenazy w 
dniu 16 b. m, wystosował do 
przewodniczącego Rady L igi Na­
rodów pismo, w któreru, pozosta­
wiając ocenie samej Rady argu­
mentację prawną noty litewskiej, 
prosi Radę o stanowcze potępienie 
groźny wojennej ze strony Litwy, 
j&ko gwałcącej pakt o Liaze oraz 
zrzuca na Litwę całą odpowiedzial­
ność za konsekwencje, lakie by 
real zacja tej groźby pociągnęła 
W końcu delegat Askenazy prosi 
Radę o przedsięwzięcie zawczasu 
środków dla zapobieżenia wszel­
kiemu nierozważnemu krokowi ze 
strony Litwy względem Polski,

PoDyt gen. Le Rond‘a 
w Polsce.

Na Wawelu.
Kraków, 19 kwietnia.

(Pat.) Generał Le Rond w^az 
z m dżonką w towarzystwie adiu­
tantów zwiedził dsisiaj katedrę 
Wawelską i groby królewskie, za­
trzymał się dłużej przed grobem 
marszałka Francji ks. Józi fa Po­
niatowskiego i przed grobem kró­
lowej Marji Gonzagi. Następnie 
zwiedził zaraes na Wawelu, gdzie 
złożył 2 cegiełki w imieniu własaem 
i małżonki oraz wpisał się do 
księgi pamiątkowej.

W uniwersytecie Jagiellońskim.
Warszawa 19 kwietnia.

(a. w.) W środę uniwersytet 
Jagielloński w  Krakowie wręczył 
b. przewodniczącemu Międzyso­
juszniczej Komisji plebiscytowej 
ńa G. Śląsku gen. Le Rond hono­
rowy doktorat praw.

Sektor uniwersytetu w  prze­
mówień u swem podkreślił, źe 
gen. Le Rond jako wierny syn 
Francji spełnił godnie swe trud­
ne zadanie na stanowisku prze­
wodniczącego komisji plebiscyto­
wej i dopomógł Polsce do słusz­
nego zwycięstwa na G. Śląsku. 
Zaskarbił on sobie miłość całej 
Polski. Wszechnica Jagiellońska 
wręczając gen. Lc Rond dyplom 
doktorski czci nie tylko jego samego 
lecz młą tirmję francuską, całą 
Frąncję. Gen. Le Rond w odpo­
wiedzi oświadczył, ze w dniu ple­
biscytu na &, Śląsku cała ludność 
Polska ży w i'ł ‘/wb wyraziła swe 
prawo do tej starej piast owej zie­
mi, ce on specjalnie podkreśla. Ma 
zakończenie odbył się w prezyd- 
jum miasta raut ku czci gen. Le 
Rond,

Przyjmowanie wkładek 
oszczędnościowych.

WarśzaWa, 16 kwietnia. 
(A . w.). Pocztowa Kasa 0- 

szcaędności około pierwszego ma­
ja rozpocznie przy mowanie wkła­
dek oszczędnościowych ca rachu­
nek bieżący P. K, 0. w złotych 
polskich. Przyjmowanie wkładek 
złotyct na prowincji rozpocznie 
się około I  go ezerwca. Rozpo­
częto już druk odpowiednieh 
książeczek oszciędoościowych.

Wpływy i wypłaty uskutecz­
niane będą w markach według 
kursu złotego polskiego, oznacza­
nego perjódyczifie przez Minister­
stwo Skarm  dla 6 proc. bonów 
z-.otych. Najmniejsza wkładka w y­
nosi jeden złoty polski, czyli obec­
nie 7.500 marek. Wkłady będą 
oprocento wane w  wysokości 4Va 
proe. rocznie. Wypłata na ksią­
żeczki wkładkowe będzie usku­
teczniana jedynie po nadesłaniu 
do P, K. 0. w Warszawie odpo­
wiedniego wypowiedzonia.

Dr. mad. M . M I L L E R
choroby wewnętrzne.

Przyjęcie od 11— .i i 4 — 6, 
ul. Wileńska 27.

KRONIKA.
kalendarzyk

W piąi-ak Slijjicjustfą i Serv?iljan*.
W Subotę Op. św. Józefa, Anzelma.

Wschód flioiiur. e godrt. 4 m 50.
• Zachód „ o godj. 7 m. 09.

W IL E łŚ S g ą iL

— Walns roczne zebranie W i­
leńskiego Towarzystwa Opieki nad 
dziećmi odbędzie się w  niedzielę 
22 b. m. o godzinie 1 pop. w lo ­
kalu T— wa, M. Pohulanka 8.

Zarząd T —wa prosi niniejszym 
członków T —wa o łaskawe przy­
bycie na zebranie.

Goście interesujący się losem 
dziatwy ubogiej będą mile w i­
dziani.

— WiledskFe T-wo Cyklistów po­
daje do wiadomości członków, iż w nie­
dzielę d 22 b. m. odbędzie się pierwsza 
wycictzka T-wa Zbiórka w Parku Spor­
towym im. gen. Żeligowskiego o godz. 
10 rano.

Udział; w wycieczce mogą przyjąć 
nie członkowie.

Z  S A S E J  P O L S K I .

Rozprawy w sprawi- b komendanta 
policji w Warszawie Sikorskiego.

Wczoraj w drugim dniu roz­
praw w sprawie b. komendanta 
policji Sikorskiego zakończono ba­
danie świadków i wysłuchano zda­
nia biegłych o działalności Sikor 
skiego podczas zajść grudniowych. 
Na tem zakończono śledztwo są­
dowe. Oskarżyciel państwowy pod­
prokurator p Retinger w  swej 
mowie popierał w całej rozciągłe 
ści akt oskarżenia. Przemówienie 
obrońcy i wyrok dzisiaj. (Pat.)

białoruska agencja telegraficzna.
Ministerstwo s,prow wewnętrz­

nych udzieliło koncesji p. Mickie­
wiczowi aa uruchomienie biało­
ruskiej agencji telegraficznej.

(a. w.)

KRÓWKA TOW ARZYSKA
— Wic senny Bal Akademicki- Dn. 

21 b. n  odbędzie się 3ai Wicseuny Aka 
demicki w sali Apollo przy ul. Dąbrow­
skiego 5, na rzecz Bratniej Pamocy Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej U. S. B. 
Pociątek o godz. 10 w.

Pozostałe bilety są ao nabycia u 
p. p. gospodyń i w Sekretariacie Brut- 
rihj Pomucy (Zamkewa 22).

TEATR i MUZYKA.

Komunikaty teatrów wileńskich.

— Teatr Polsid (Lutn-a). Dziś po­
raź ostatni świetna komedja Kiedrzyń- 
skiepo „Zrtbawa w miłość”.

2 Henning Berg r

PI silili M m n
Z oryginału szwedzkiego przełożył 

Konstanty Bukowski.
(Prawo przedruku zastrzeżone).

Nie miał edwr.gi odpowiedzieć, 
wiedział bowiem, że głos mu za­
drży, nie śmiał też poprawić to ­
ków, gdyż ręka trzęsła się jak 
w febrze. Ona powierzyła:.

_  W jakim pan jest wieku? 
Pamiętam pana z od.dsisln koro 
spondencji—to oziesięć lat temu.

—  ił&.n lat dwadzieścia osiem, 
cdoarł,

Mój wiek, pomyślała i mimo- 
woli zmierzyła go  wzrokiem. W y ­
glądu starz-j, ale z loki-ini wydaje 
się młod zytn... Z uśmiechem od­
wróciła się do niskiego stołu:

—  A  to co tak ieg  ?
—  To tylko .nalepki adresowe 

do biura w  Nowym Jorku. Zoa 
leźliśmy nową formułę, która po­
zwala nam pomijać Hdlifax.

— Et, sądzdam, że to bilety 
na jubi eusz. A  propos, ja  też c i  
wymyśliłam. Chcę Henrykowi spra­
wić przyjemność i idea moja nie­
wątpliwie spotka się z jego uzna ., 
niem. Ale niech mi pan najpierw 
powie: nu że fabryka ma już c  Ś 
podobnego na myśli? Czy sądzi 
pan, że jest w projekcie medal 
jubileuszowy?

— Nie, wiem napewno, ź^niei 
Byia o nim w poszczególnych dy­
rekcjach mowa, lecz pauowte Weiss 
i Lundbo projekt ten edrzucili, 
twierdząc, iż zatrącałby^ samore- 
klanią. Wiadomem mi też jest, ze 
niektórzy funkcjonariusze, starsi

werkmistrze, zwierzchnicy, szefo­
wie biur i tak dalej, otrzymają 
odznaczenia od wyższych sfer, 
a cały personel—wysokie graty fi - 
kacje w  dniu uroczystym.. Ale, 
jak się rzekło, medale nie są przez 
fabrykę przewidywane.

—  Brawo! Miałem też na m y­
śli. że mój medal będzie prywatny, 
dla dbmn i przyjaciół domu. Musi 
być z bronzu, znajdować się w 
srałem pudełku safjanowem i w y­
obrażać, naprzykład, jakąś scenę 
z willi, z naszego życia. Co pan 
na to, panie Jansson?

—  Westchnął nieznacznie: „z 
w illi z naszego życia". Tak, oczy 
wiście, Z  siedziby szczęścia, szczę­
ścia i bogactwu, miłości i zbytku... 
chrząknął zlekka i odpowiedział:

—  Tak, proszę pani, doskonale 
rozumiem, że sprawiłoby to przy­
jemność panu dyrektorowi..

Oczy jej rzacaiy bań bliski, 
i —  Lm s nie mam najmniejsze-
! pojęcia jak to uskutecznić! Nikt
I o tem wudzi ć nie powinien, ro ­

zumie pan! Czy nie mógłby pan, 
człowiek tak dzielny, mający do 
czynienia z pomysłami reklamo­
wemu stać się moim potajemnym 
sojusznikiem i zr*oić projekt do­
mowej reklamy w  najlepszym 
stylu? Potem obstałowałoby się 
ją  gdzieindziej, pod największą 
dyskrecją-—samby pan się zajął tą 
sprawą

Jansson skłonił się:
— Jestem całkowicie do usiug 

pani clyrckturowej. Ale doprawdy 
nie wiem, czy padałam.:.. Poufna 
to wszak.

—  Et, gadanie! Był pan prze­
cież raz u nas na tym obied-sie 
dla wszystkich filji zagranicznych

i widział pan jak żyjemy .Proszę.ob - 
myśleć coś do jutral To pilne..

Podała mu swą małą, miękką 
rękę i uścisnęła długie jego palce 
artysty—bardzo mocno. Następnie 
pogładziła mu loki.

—  Powinien pan kazać się tak 
sportretować, rzekła.

—  Pan Jansson przymrużył 
mimowoli oczy i zdało mu się źe

I widzi białą, słońcom zalaną willę 
1 z dwojgiem tańczącyoh na *ie'o* 
nym dywanie dzieci.

—  A  zatem, rzekli p&ni Weis*, 
sprawa załatwion?. Jutro o tej 
porze do pana zadzwonię. —  Cóż 
to znuwu?

—  To tylko miejscowy telefon— 
przepraszam.

Odpowiedział:
—  Biuro reklamowa.
Oparta o wyroki pulpit zcieha 

zaczęła jegwizdyw^ć. Wyglądał 
na człowieka inteligentnego, nie­
zwykłego . Musi pomówić z ■■Hen­
rykiem) o Jego awansie —powinien- 
by otrzymać wysokie stanowisko, 
zostać kierownikiem mniejszego.,. 
Tak, o ile dobrze rozwiąże pio 
blem z medalem, uczynię to. Po 
jubileuszu.

—- No, uśmiechnęła się, co 
chciftł telefon?

—  To centrala biura rachun­
kowego zawiadamia, że- pan dy­
rektor przybędzie za dziesięć minut.
, —  W  takim razie pójdę odszu­

kać dzieci. Do widzenia, panie 
Jansson — dzięki!

Skinęła mu głową, z uśmie­
chem. Pośpieszył otworzyć drzwi. 
Trzymała - przez chwilę rękę na 
klamce i spojrzała nań, wznosząc 
piękne łukowate brwi:

— Proszę zrobić coś prawdzi­

Komedja Kiedrzyńskiego grana jest 
praej wybitno uiły zespołowe z pp. Gra­
bowską, Bohdańską, Leśniewskim, God­
lewskim i Kijowskim w rolach głównych.

Jutra premjcra: „To, co najważniej­
sze* -ostatnia nowość stolicy. Sztuka 
Jewreinowa obiegłszy wszystkie sceny 
europejskie ukaże sit; w Wilnie poraź 
pierwszy.

(Jdział bierze cały zespół teatru. 
Reżyseruje J. Leśniewski,

— Teatr Wielki. W piątek poraź 
czwarty „Żydówka*. Partję 3!eczara 
śpiewa znakomity nasz gość warszawski, 
Adam Dubosz; będzie to jego ostatni 
występ w tej świetnej kreacji, W so­
botę wystąpi p. Dobosz w „Tosce*. jako 
Cayaradossi; po sobotnim występie ar­
tysta wyjeżdża do Warszawy. Razem 
ze znakomitym artystą śpiewają główne 
pj-rtje: Krużanka (Tosca) J Ludwik 
(Skarpia).

— Teatr im. Syrokomli. D/.iś i 
przez następne dnie do niedzieli włącz­
nie wyborna sztuka Wattausa „Madel- 
źbój*, którą publiczność przyjmuje ’z 
zywe.n uznaniem W próbach „Knajpa" 
Pąryiego pod kierunkiem reżyserskim 
p. Nawrockiego.

WYPADKI I KRADZIEŻE

— Trup dziecka. Dn. 18 L. m. w 
ustępie domu JN& 11 przy ul. Kalwaryj- 
skicj aseniżator Jan Biioiowiez znalazł 
trup dziecka płci żeńskiej.

— J j;c ie agitatora Policja 8-po 
j kom. zatrzymała Wacława Miłoszewicza,

który podżegał tłum do strajku oraz in­
nych ekscesów.

— Zaginięcie chłopca. Weronika 
Łabudż (Legjiinowa 58) zawiadomiła po­
licję o zaginięciu jej syna 13-o letniego 
Czesława.

Poszukiwania nie dały pomyślnych 
rezultatów.

— „Dobra służąca*. Edwai-d Nar- 
wysz (S>ara 28) zawiadomił policję, iż 
siużąca jego Marja Juralewicż skradła 
75 t. mk oof-zem zbiegła.

— Pożar. We wsi Poddaje gm. Grau 
żyskiaj wskutek podpalenia wybuchł po­
żar, podczas którego spaliły się 2 domy 
mieszkalno ualcźąco dii Aleksandra Lcś- 
niewnza | Józefa Wojnicza. Straty wy­
noszą 27 mil. mk.

—  Kracteleże kieszonkowe. Stefa­
nowi Sztolcmanowi (WarszawaUjazdow­
skie aleje 7) koło Ostrej Br „my wyciąg­
nięto z kieszoui złoty zegarek z dewizką 
wait->ści 5 mil. mk.

- -  J. Nalejitow8kiemu (Krewo) na 
dworcu kolejowym w Wilnie wyciągnięto 
z kbozeni 1 mil. mk.

— Ujęcie podejrzanych. Policja 2-go 
kom. zatrzymała Ignacego Łastowskiego 
i Józefa Sztebło, którzy iie posiadali 
dokumentów osobistych i byli bez miej­
sca zamieszkano..

IsprohejciG mmi wyśmienifej iurhafy J* 1CS*
Felą Ted Co

Warszawa.

Reprezentant
N> Z e & ^ n a n s

W iln o ,  NieLniieefcSM 3 3 .

h Występ p. A. Dobosza 
w „Traviacie“ .

Występem swyoi yr parij? A l ­
freda, w operze 0Traviata“ “ Ver- 
diego, stwierdził p. Dobojz po­
nownie wyborne wrażenie, wywe- 

; łane dwoma i)przeflhiemi wystę 
i pami w partji Eleazara. Nie.nany 
\ dotąd w Wilnie, artysta sdełał 
] ju ż sobie zjednać pnoliczność nie 

tylko ładnem brzmieniem głosu, 
lecz przedewŁizystkiem wielką u- 
miejętnośeią władania nim, a 
szczególnie: rzadką u śpiewaaów, 
tak wysoko rozwiniętą muzykal­
nością frazowania, zupełnie wolną 
od nadmiernego przetrzymywania 
wysokich tonów dla taniego efek­
tu zewnętrznego, przedziwnie ja s ­
ną dykcją i szczerością odczucia 
podkładu psychicznego odtwarza­
nych przez siebie postaci. 0 ile 
zdołał p. Dobosz uwydatnić w roli 
Efeazara tragizm walki między 
mRością dla dziecka i żądzą bez­
względną zemsty, o tyle wyposa­
żył Alfreda w  sym patyczne cechy 
młodzieńca, kochającego głęboko 
po raz pierwszy i z całą świeżoś­
cią .uczuć wpadającego w rozpacz­
liwe uniesienie z powodu rzeko­
mego zawodu i wynikającej z te- 
go niesprawiedliwości postępo­
wania ze swą ukochaną.

Po dłuższej przerwie, znowu 
wystąpiła p. Irena Larar w partji 
Yioletty, składając dowody su­
miennej pracy nad swym talen­
tem, wróżącym coraz większa po­
stępy tak szczęśliwie rozpoczętej 
obecnie karjery operowej.

M i  na tylko pożałować, iż tro­
chę z a późno ogłoszony i niedosta-1 
ecznie zareklamowany występ p. 

Dobusaa nie zapełnił widowni, 
albowiem eał? przedstawienie 
przeszło z powodzeniem zupełnie 
stanowezem.

St>iie opóźniaaie porządku 
przedstawienia staje się wręcz 
nieznośnem. Ile to pochłania cza­
su, całkiem straconego, przez ta­
kie bezowocne wyczekiwanie!!!

Michał Józefowicz.

Koncert
na wpisy dla niezamożnych uczenie.

W  opinji poważniejszych mi­
łośników muzyki nie mają kon­
certy na cele dobroczynne i spo­
łeczne wielkiego uznania I niezu­
pełnie bez słuszności, gdyż naz­
byt często wykonawcy,' oprócz 
chęci najlepszych, nic więcej dać 
nie mogą. Wobec tego, bardzo się

w ie ładnego— będę to miała w  pa­
mięci I

Była w  długim korytarzu z 
oszklo iym dachem A  urzędnik, 
jak nieprzytomny, wycisnął gorący 
pocałunek na zimnej mosiężnej 
klamce, gdzie tylko co spoczywała 
małir urękawiczona dłoń

Tej nccy Torsten Jansson sie­
dział w swym pokoju na wieży, 
przypominającym prr ccwuię i szki­
cował Jasna, wisząca lampa, z 
japtńskim abażurem, paliła się aż 
do świtu. Dym fajki płynął błę­
kitny pjnad stołem rysunkowym.

Na p#drodze, otomanie, a tak 
że i na łóżku leżały rozrzucone 
f zkice medalu jubileuszowego; każ­
dy z nich zawierał główną postać, 
otoczoną temi samemi figurami 
drugorzędnemi i wyobrażał mat­
kę z dziećmi. Pomimo że wyko­
nawca starał się urozmaicać, mo­
tyw była to zawsze Hilda Weiss 
oraz je j córki Liza i Marta. Trój- 
dźwięk ton pod względem arty­
stycznym zadawalnial, lecz by* 
szablo no wy i chociaż Torstan 
łączył osoby ramionami, woalami, 
girlandami z kwiatów, albo drob 
nemi kokardkami, nie mógł uni­
knąć naśladownictwa setek me­
dali. —  Miał całą książkę !i repro­
dukcjami, którą zabrał do domu z 
fabrycznej biblioteki katalogowej. 
Znajdowały się tu wszystkie sła­
wne medale i dyplomy— całe dwie 
stronice odtwarzały tylko udzuaki 
honorowe firmy Weiss i Lundbo— 
wszystkie certyfikaty wystawowe 
i wiele innych.—N !e, nie był ar- 
tystą, Wiedzieli coś o tein oogo- 
wie, i wcale też nie miał siebie

za takiego, choć nieraz pragnął 
stanowiska w jednej z kreślarni.

Ostatni rysunek węglowy z 
domieszką tuszu był jeszcze do 
deski przytwierdzany. Gdy spoj­
rzał nań z boku zafras jwaia go 
linia, którą tworzył eień linijki. 
Szia owa wpoprzek najniższej 
części obramowania medalu.

Tak, był no dobrej drodze!
Zamiast dać się grupować ewen­

tualnemu napisowi— jakiej treści 
nie wiedział— plastycznie u góry, 
mógł odgraniczyć poziomą kreską 
część medaia i pozostawić miejsce 
dla napisy Przez to miał nową 
bszę. Od iinji horyzontalnej wzno 
s.iaby s ię—przypuszczalnie w i r- 
mie filaru-prosfrjpa iła lima, mógł 
tedy ugrupować matkę oraz dzie 
ci w inny ep^sób, nąjodpowien- 
niej z profilu. Pełen zachwytu za­
raz narys >wał projekt; udał mu 
się nadspodziewanie. Pani Weiss 
siedziała na p >dwalinie, w  greckiej 
draperji i wyciągała obn..ż)ne ra ­
miona tu obu dziewczynkom, któ 
re podawały jej gałązki i kwiaty. 
Najpierw stała młodsza, a za mą 
starsza. W  głęoi znajdowało się 
coś, co mogio przedstawiać oł- 
tiiri: — być może miłości macie­
rzyńskiej.

Jeszjne godzina i piojeki był 
cajiowicie wykończony, tak sta­
rannie, że przypominał sztych.

(D. c. u.).
Sprostowanie. Do pierwszego od­

cinka „Medalu Jubileuszowego* zasradły 
się następujące Dłędy korektorskie, a mia­
nowicie: W uiątej szpalcie w 11-ym 
wierszu, od góry, powinno być: zamiast 
w dwóch d unach i!! dużych domach, zaś 
w 28-ym wierszu, zamiast przeniósł się 
do wyższego świata—przeniósł ją  i t. d.
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szczęśliwie wyróżnił koncert., u- 
rządzony, energioznemi stąraais- 
mi dyr, Zapaśnika, na wpisy dla 
niezamożnych ucsen-c gimnazjum 
żeńskiego im. Elizy Orzeszkowej, 
albowiem żadna produkcja pro- 
gramowa nie schodziła do pozio­
mu nieudolnego dyletantyzmu.

Naczelne miejsca pośród w y ­
kona w o ów należy się forłeplanist- 
ce p. M. Kimon t Ja cynowej, uta­
lentowanej' laureatce konserwator- 
jum Piotrogrodzkiego, a ostatnio 
profesorce tej-że instytucji, jako 
artystce, wypełniającej sw* ren- 
zyczaie i technicznie dojrzałą grą 
większą część programu. Rozpo­
częła p. K. j .  wieczór, wspólnie z 
godnym siccie partnerem, ogólnie 
tiitaj cenionym skrzypkiem p. 
Brzezińskim, słynną sonatą(c moll). 
Griega, w której oboje artyści o- 
siągnęli bardzo poważny stopień 
doskonałości wykonawczej, zdoby­
wając sobie chlubne pogodzenia. 
Niemniejszem powodzeniem na­
grodzone były solowo popisy p. 
K-J., na które sią złożyły utwory 
Liszta, Schumana, Chopina i Ru- 
binstaina. Szkoda tylko, te arty­
stka nie miała, do rozporządzenia 
lepszego instrumentu, umożliwia­
jącego jeszcze korzystniejsze w y­
kaszanie je j środków wykonaw­
czych.

Ze zwykłem sobie powodze­
niem zaśpiewała p. Święcicka, z, 
dobrym akompaniamentem p. 
Kleckiej, sporą wiązoukę ładnych 
pieśni Schuberta, Chopina i in., 
oraz walca z opery „Romeo i 
Julja* Gcunod!a i dodatki nad­
programowe.

Milen; urozmaiceniem progra­
mu były deklamacje p. Sławiń­
skiej," bardzo umiejętnie wygło­
szone.

M ichał Józefowicz.

| Z Bolszewji.
j Uroczyste nabożeństwo żałobne 

w Moskwie, 
i Warszawa, 18 kwietnia.

(A . w.). „Przegląd Wieczorny* 
w  depeszy z Rygi donosi, iż w 
tych dniach w katolickim kościele 
Piotra i Pawła w  Moskwie odbyło 
się uroesyste nabr aeń-two żałobne 
za dussę ś. p. ks. prałata Rutkie­
wicza. W nabożeństwie poza nie­
zliczonymi tłumami wiernych brali 
udział przedstawiciele wszystkich 
misji zagranicznych w Moskwie.

Anglję reprezentował pierwszy 
sekretarz misji Wielkiej Brytanji 
w Moskwiy Smith. Na ołtarzu 
głównym spowitym kirem w id­
niał złoty nadpis: „T y  jesteś epoką, 
na której zbuduje kościół mój, a 
bramy piekielne ni® zmogą go“ . 
Wstrząsające wrażenie wywarło 
przemówienie żałobne, wygłoszone 
przez księdza po odprawieniu'na­
bożeństwa. Przed kościołem gęste 
rozstawieni byli agenci Czerezwy­
czaj ki, którzy bacznie ś'edzili o- 

i soby wchodzące i wychodzące z 
kościoła.

Zjazd rosyjskiej partji komuni­
stycznej.

W arszawa, 13 kw ietn ia.
(A.W.). Obradujący w Moskwie 

zjazd rosyjskiej partji komunistycz­
nej odbył się pod hasłem współpra­
cy robotników z chłopami. Dotych­
czas bowiem w Rosji między mia­
stem a wsią panuje duża niechęć i 
nieufność. Zjńzd będzie miał nie­
wątpliwie duże znaczenie dla po­
lityki zagranicznej Rosji, (Jstail 
on prawdopodobnie wytyczne w 
dziedzinie tej polityki, obecnie 
bowiem ścierają się w Rosji dwa 
kierunki: jeden, reprezentowany 
przez Komisariat do Spraw Zagra­
nicznych i Wiiiesztorg, dąży do

współżycia z państwami Zachodu, 
drugi oparty na partji komuni­
stycznej, która rządzi się ciasne- 
mi konieczacściami i względami 
pariyjnemi. W zależności od tego 
który kierunek weźmie górę, 
stosunki Rosji z Zachodem będą 
się rozwijać normalnie lnb też 
staną się niemożliwe.

Hodgsor-ą do przejrzenia aktów 
sprawy, Rząd sowiecki na powyż­
szy wniosek rządu angielskiego 
odpowiedział odmownie.

O f i a r y ,

oraz

wmMMmmmmmmMmwMMm
H  PERŁY— nowele autorów szwedzkich 

|  LEGENDA NA DZIEŃ ŚWIĘTEJ ŁUCJI
Sjj SELMA LAGERLOF
|| w; przekładzie KONSTANTEGO BUKOWSKIEGO.
8jr§ Do nr.bycia w polskich księgarniech wileńskich.
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TELEGRAMF.
Rozwiązanie Zgromadzeni; Narodo­

wego w Angorze.
Angora, !9 kwietnia.

(Pat). W ielkie Zgromadzenie 
1 Narouowe rozwiązało się...

Wyjazd delegacji tureckiej do Lo­
zanny.

Konaimtyaopol, 19 kwietnia.
(Pat). (Polradio). Odjechała do 

Lozanny delegacja turecka, skła­
dająca się z 35 Oi?ób, pod przewód 
nictweir Ismeta Paszy.

Oświadczenie Ismet Paszy.
Konstantynopol, 19 kwietnia.
(Pat). Ismet, Psśzą oświadczył 

przedstawicielom prasy, że udaje 
się do Lozanny z pragnieniem za 
warcia honorowego pokoju, który­
by zagwarantował prawa Turcji i 
uchylił dawne jej niewolnictwo 
polityczno-ekonomiczne i prawne.

Obawa przed faszystami.
Leafield, 19 kwietnia.

(Pat). Donoszą z Turyngii, i i  
frakcja komunistyczna i partie 
zjądrioczonych socjal-demokratów 
postanowiły utworzyć wspólnie 
własną ochronę wojskową prze­
ciwko niebezpieczeństwu faszy­
stowskiemu.

Zamordowanie inżyniera a n ie lsk ie ­
go w Rosji.
Lor.dyn, 19 kwietnia.

Między rządem angielskim a 
rządem sowieckim nastąpiła kore­
spondencja w sprawie zastrzelenia 
inżyniera angielskiego Dawidsona 
w styczniu 1920 r. przez bolsze­
wików w  Moskwie. Lord Curzon 
w  piśmie do Sowietów określa, że 
egzekucja ta czyni wrażenie n- 

■ sankcjonowanego' prawem mordu 
na poddanym ąbgidftkim na pod­
stawie specjalnie sfabrykowanych 
dowodów winy. Curzon domaga 
sięa aby rząd sowiecki dopuścił

— Podziękowanie. Zarząd Koła-Wf- 
1 łeńskńgo Powsa. Związku Zawodowego

Pracowników Kaityjarakich składa 'ninlaj- 
szem podziękowanie p. Wacławowi Ma 
kowakiemu, seniorowi księgarzy, za zło 
żenie na rzecz Koła z powodu 50-uio let­
niego jubileuszu §wej pracy na niwie 
księgarskiej Mp. 500.000.

— Notarjnes Żmaeayński, ku uczczę- j 
nlu rocznicy wyzwolenia Wilna ua rzecz ' 
sierot po poległych przy zdobyciu go j 
50.000 tńk.

'G i e łd a . .
WARSZAWA, 19. IV. (a,.w.) Warszaw­

ska gieitic, urzędowe a auia 19. IV. Do­
lary 49500 - 49000—48500. Piińty 230000, 
Marki nienąpckją 1,70—1.55. Tendencja 
dla walut zwyżkowa.

BERLIN. 19.IV. (a. w.) Berlińska gieł­
da urzędowa z dnia 19. IV. Marka pol­
ska 58. Przekazy: Warszawa S&1/*. Ten­
dencja chwiejna. ‘

GDAŃSK* 19. IV. (a, w.). Gdańska 
giełda mzęjowa z 19. IV. Marka polska 
53.35—5:3.65 Przekąsy: Warszaw a 53 35 - 
53.65.

Sytuacja na giełdzie.
WILNO, (a. w.). Notowania giełdo 

we w Berlinie i Gdańsku w ciągu środy 
wykazują co rana gwałtowny spadek 
marki niemieckiej, który postępował 
przytem w Gdańsku znacznie szybciej 
niż w Berlinie. Kurs dolara, notowany 
nr. giełdzie urzędowej wtorkowej w Ber­
linie 21000 mk. z& mąłą nadwyżką przy 
chwiejnej tendencji, w środę reno noto­
wany był nieurzędowo o g 10 na 23000 
mk. z górą, zaś na'giełdzie urzędowej 
wynosił średnio 25000 mk. przy bardzo 
mocnej tendencji dla obcych walut. W 
Gdańsku dolar notowany nieco mocniej 
już we wtorek nu. giełdzie urzędowej 
osiągnął kurs 34912 mk. do 35037 mk. 
Podobnież w Berlinie, w godzinę po 
zamknięciu posiedzenia, kurs według 
notowań nieurzędowych osiągnął 3200Ó 
mk, przy tendencji mocnej.

Spadek marki niemieckiej pociągnął 
za sobą zachwianie się kursu marki 
polskiej na giełdzie warszawskiej., Spa­
dek marki polskiej postępował jednak 
znacznie wolniej, tak że w czasie .posie 
dzenia giełdowego zniżka w stosunku

do dolara wykazywała spadek ml.*. 
1500 mk. Jednocześnie giełdy warszaw­
ska, berlińska i gdańska wykazywały 
w miarę gwałtownego spad s u marki 
niemieckio) stosunkową zwyżkę marki 
polskiej, która na giełdzie; urzędowej 
gdańskiej osiągnęła w śr. dę 58-59 %■ 
nigów, zamiast średnio 50 fenigdw na 
giełdzie urzędowej z dnia poprzedniego. 
Notowania nleurzędowe warszawskie 
wykazywały, po ssamknięuiu giełdy, pew­
ną .zwyżką dolara pray Jednoczesny!* 
postępującym gwałtownie spadku marki 
niemieckiej, którą o godz. 3 popoł. .rt»- 
tpwsiio 170, co wskazuje ua pewną #■».- 
poruośe murki polskiej w stosunku :t  
gwałtownych wahań kursu- waluty ih -  
luięckiej.

Panika na giełdzie berlińskiej
BERLIN, 19 IV. (a. w.) W związku 

z dzisiejszym spadkiem marki niemkk-- 
klej iic grałdzie produktów zapanować- 
nastrój panlezny. Prowincja już wczoraj 
wieczorem zaczęła wycofywać swoje ofer­
ty, wskutek czego na rynku dziś jtftlai: 
była minimalna i ceny knaczuie się p o d ­
niosły.
Nctuwania pozagiełdowe w Warszawie.

WARSZAWA, 19 IV. (A. W.) W śro­
dę w obrocie pozagiełdowym w Warsza­
wie przy tendencji wybitnie zwyżkowej 
notowano dolary 5000U, funty .22800$, 
ma ki niemieckie 1,67.

R edaktor:

S t a m s i a  w  r l a c k i e w i m .

^ I S S S V  P

Szczury i myszy
tępi znana jeszcze przed wojną z t  & 
swej skuteczności i nagrodzona * ' 
wielkim medalem złotym na wy­

stawie w Wiedniu
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s 1 Mê Hiep si RA Miesiiie o
S  Uwaga: Nieszkodliwa dla zwierząt '? 
S  domowych i ptactwa. j
#  Zamówienia w;ysyła się pocztą za jr 

zaliczeniem. Żądać we wszystkich i  
aptekach i składach aptecznych. Z
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Najlepszą lokatą kapitału jest

„ P 0 2 YCZKA Z Ł 0 T ^ M.

L E C Z N I C A  i S Z P I T A L  i .  I M m i M  f f f l iE f  M m i \  Wiino, Wileńska 28,
W  P r s y c h m t i  p r z y jm u ją  le ls a n te  Choroby dziecięce od 11—1 choroby wswuętrŁae Cd 1.2— 4; eMrurjiczne t —2; kobiece od 11— l; oczu 10—2; uszu, nosa,

i gardła 12—3; zębów 10— 11; skórne iweneryesne 2 —3; nerwowe 1—2; ar s z p it a lu  o d d z i a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny i .pikfo&iaiczy;

6 a & r i n « i  R o c m t i e n a  l  E t e k t r o - a n ^ ś S ^ c z n y  w
prsmSenSamSg (a^acaświeeianie,

'a n n y i elefekr. m a s a ż .  K,alsoi,2 :3oirf«n i cn u S ity :m .;.

Przedstawiciel: S p . Akc. L flM Ł tJ ^ T  «  KRYfOaTC, Y/arszawi, Nieca&lS.

K eh łsta - lekarz
Dr. Szwarc-Zeldowicz

Kupujcie Jpdncćniówkft 
pamiątkową 

nW pierwszą rocznicy 
1222 18 IV 1923!"

Cfłkowity dochód ze sprze­
daży przeznaczany jest na 
rzecz Wileńskiego Koła Zwią­
zku Inwalidów Wojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

2-1
Dr. LE0P3 GJNSEERG

Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul. Trocka Nr, 3, 

róg Wileńskiej. 
Telefon 352. 

Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7.
Kohietu-Leksrz

Or- Mmztaan
choroby kobieco i akusze 
ryne. ul. Kasztanowa "7— r< 

od u. 4—5. ,

fnssj s^fasysss ! f
(olejarnię) pompą sprze- { ^  
dam. Bernardyński 3. ni 3.

i ■ i ■
I .
!-■ i ', A

ai.eiSłî
D . 21 e  1. i  z  ■ t  *f ’  u ; i

z Moskv/v _ |! Przyjęcia: 1.2l/3 — 2 i 3 — .5,
przyjmuje od g. 10—1 : 5—8- Choroby kobiece oraz

apec- weneryczne, nioczopiciWe, syfilis i skórne 
1*1.' MitAlewicza <b. S-to jerska Nr. 24.

NOWOOTWORZONy
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f t l A K S R  O A T S

ptatSci TtwsiaL-fle
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Mk!, Elisrjili
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Przedstawicielstwo burtowe: Sp. Akc. L a m U t f t  
i Warszawa, Niecała 8.

poleca w wielkim wy­
borze własnego wyrobu K O Ł D R f

jedwabne, satynowe, wełniane, kołder!;; dziecinne, pledy, 
prziścieradła, pednięcia, ręczniki i t, p. '■ 

W ileńska Nr. 10. Wileriśk;-’. N r. 10.

£ ń K f ,  n a w o ^ r  w t u a s s ®
superfesfat i sól potasowa 

P O L E C A :

Zygmunt NagrodzM
Wilr.o, Sawaląa Nr. 11-?

Skfacl maszyn i narzędzi rolniczych.

Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy -wdowę z inteligencji z trojgiem małych dziad, 
| których jedno chore_ nieuleczalnie, "utrzymującą matkę 
staruszkę 89-Ietnią. Ofiary, choćby jaknajmniejsze „dla bie­
dnej wdowy*, prosimy nadsyłać do Administracji „Słowa“.

2 pokoje potrzebne
bez kuchni, \y centrum miasttt, pray inteligentnej 

rob in ie  z niebltwu lub hea.
Oferty do. administracji „S.?owa.“ pod Nr. -

C A f  Z a k ła d  w ó d  m in e ra is iy c h
^  i  k ą p ie li  b ło t n y c h ,
znanych z* swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie. 

1 przymiocie, chorobach skórnych, ne.-wowyh,^ * naócho- 
; dzącyrn sezonie będzie otwarty od 11 maja dc» yO września, 
I Informacje i prospekty wysyła Żarząc! fioka,i r A 7

. Akuszerka fc ;-
j udziela porad. Przyjmuje od 
i 9 rano do 7 wtórz. Mick-e 
j wicza 46.-6.

] D r .  C .  K o n e c s n y
■ choroby zębów. Wyłączcie 
J u siebie od 10 — 12 i pół 

i 4—6 i pół. Mickiewicza t i .

••hOr. Bał|a|
chor. weneryczne, syfiks 1 
skórne (lecz. sztuczneni słoń- 
cem górskiem) ul. Wileńska 
Nr. 34. Od .god. £ — 7 -p. p.

Powozi k
wiejski 'do sprzedania. AV i& 
douiość; Portowa 20, m, 5, 
do godz. 7Q rano i od 4 pt.

Zgubiono Fnrffitra
Szymańskiego unieważnia 
się- Gm. Ejszyska, wieś Na­
dzieja._____________ _

Pianits©
, rym stanie sprzedam. Ulica 

V  i Jasińskiego (2-ga Portowa) 
- • Nr. 11, ni. 8 (wejście ą a -  

ułka Przejazdowego),

nuwmmaKż
at' 0aUKA;WIA 1 %

„ w .c t u s ** f :
V/!LNO. WtCLKA 42. |j

Si ? :; s [■ Wykonywa  s ' l
“ * szybko I sta- l| | ;j‘

rannie vvsvel- j| ,)ji '
kim r o b o t  y !ij | ;
w z a k r e s  ; ,
drukarstwa jii !;■ ; 
w ebcJzące fij, jt
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Drukarnia „Mótas* Wi(-:lka 42.


